
Nekrologi
MARIAN HENRYK PACHUCKI

M a r i a n  H e n r y k  P a c h u c k i  urodził się dnia 9 w rześnia 1888 r. 
w  W arszawie z ojca Antoniego i m atk i Adeli z K ornackich. Ojciec, z w ykształcenia 
m atem atyk, był urzędnikiem  na Kolei W arszawsko-W iedeńskiej.

W r. 1896 w stąpił Pachucki do szkoły przygotowawczej Grochowskiego 
w W arszawie, a w  r. 1898 do szkoły średniej Rontalera, k tó rą  ukończył, osiągając 
tam  przez cały czas nauk i doskonałe wyniki, w r. 1906. Następnie, realizując 
z uporem  w  trudnych  w arunkach  swoje m arzenie, udaje się do Paryża, gdzie
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przez dwa la ta , do r. 1908, stud iu je w  Szkole N auk Politycznych i przygotow uje 
swoją pracę dyplomową zatyt. A leksander W ielopolski i jego polityka. Równo­
cześnie przysw aja sobie doskonałą znajomość języka, jak  i francuskiej lite ra tu ry  
i sztuki.

Po powrocie do k ra ju  Pachucki m yślał początkowo o poświęceniu się pracy 
nauczycielskiej (jako wykładowca geografii gospodarczej i statystyki), rozpoczął 
w ięc w  tym  charakterze pracę w  szkołach w arszaw skich, a naw et w r. 1910 
złożył egzamin upraw niający go do w ykładania przedm iotów  handlowych w  szko­
łach kupieckich.

Ostatecznie jednak  poszedł inną drogą: z jednej strony s ta ra ł się znaleźć 
pracę, k tó ra  stworzyłaby mu trw ałe podstawy bytu, a z drugiej w  dalszym ciągu 
rozwijać swoje zamiłowania naukowe i publicystyczne. P rzyjął więc posadę w  To­
w arzystw ie Ubezpieczeń „Przezorność” w  W arszawie, gdzie pracow ał przez 9 lat 
(do r. 1919), a równocześnie związawszy się z kołam i młodych intelektualistów  
chrześcijańsko-dem okratycznych zajm ow ał się pracam i redakcyjnym i, pisując też 
artykuły , obrazki hum orystyczne, studia biograficzne itd. W tym  też okresie życia 
trw ającym  do r. 1919, wyjeżdża raz jeszcze (w r. 1912) za granicę, odw iedzając 
Szw ajcarię i Paryż.

W połowie r. 1919 Pachucki opuszcza W arszawę i udaje się do Poznania,, 
gdzie obejm uje posadę korektora i recenzenta w ydaw nictw  w  miejscowym „Alber- 
tinum ” i zarazem kontynuuje prace redakcyjne i publicystyczne. Lata 1923 i 1924 
przebywa z powodów rodzinnych w  W arszawie, spraw ując funkcję referen ta  p ra ­
sowego w M inisterstw ie Pracy, po czym w raca na daw ne stanow isko i do poprzed­
nich swych prac i zainteresow ań, do Poznania. Z Poznania też został w  połowie 
grudnia 1939 r. wysiedlony przez Niem ców na Lubelszczyznę, skąd przybył do 
rodziny w  W arszawie i gdzie dotrw ał aż do w ybuchu pow stania. W ted y , to  
Niemcy, w e w rześniu 1944 r., wywieźli go do Jasienicy pod Szczecin i przydzielili 
do ciężkich prac przymusowych. K iedy na skutek  wycieńczenia głodem i pracą 
nad siły Pachucki ciężko zachorował, został pod koniec 1945 r. zwolniony z obozu, 
po czym przebywał kolejno w  Łodzi, K rakow ie i M akowie Podhalańskim . Po 
wypędzeniu wojsk hitlerow skich wrócił do rodziny pod W arszawę, a w  kw ietn iu  
1945 r. o trzym ał posadę re feren ta  w W ydziale Inform acji i Propagandy w Płocku.

W listopadzie 1945 r. P achucki w raca do Poznania i rozpoczyna pracę w In sty ­
tucie Zachodnim, w  Dziale W ydawniczym, w  charak terze redak to ra -ad iusta to ra
i korektora naukowego. Jeżeli dziś mówimy o dorobku wydawniczym  Insty tu tu  
Zachodniego, to  w  dorobku tym  niew ątpliw ie udział Pachuckiego był bardzo 
ważki. Jego przygotowanie naukowe, jak  fachowe doświadczenie wydawnicze 
oddaw ały tu  nieocenione usługi. Oczywiście w kład tego rodzaju, jak  zw ykle 
u pracow ników  tego działu, jest trudny  do określenia i w łaściw ie bezimienny, 
mogą go ty lko  ocenić ci, którzy pa trzą  na p racę  tego rodzaju z bliska. To m iał 
niew ątpliw ie Pachucki na myśli, kiedy żegnając się z w spółpracow nikam i z In s ty ­
tu tu  Zachodniego przy przechodzeniu na em ery turę powiedział: „Non omnis 
m o ria r” — że jednak  nie ze wszystkim  umrze, bo przecież potom ni wspom inać go 
będą ilekroć znajdą jakiś błąd w  przygotowywanym  przez niego do d ruku  w y­
daw nictw ie. Z w łaściwym  sobie hum orem  podkreślił tu ta j to, co niew ątpliw ie 
charakterystyczne jest dla wszelkiej pracy redakcyjno-w ydaw niezej, tzn., że 
przede wszystkim negatywa są w  niej widoczne, a pozytywa o wiele trudn ie j 
dostrzegalne.
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Na Pachuckim  spraw dza się też spostrzeżenie, że czasy młodości jakiegoś 
człowieka w yw ierają n iezatarte piętno na całym jego życiu. Styl życia domu ro ­
dzinnego, w  którym  w zrastał Pachucki, był przesycony atm osferą, jaką w ytw a­
rzał w arszaw ski pozytywizm. P achucki wyniósł z niej zam iłowanie do badań 
naukow ych i ogrom ny szacunek dla wiedzy o raz przeświadczenie o potrzebie 
je j upow szechniania. W tym  też duchu s ta ra ł się działać, pisząc szereg prac 
historycznych, wśród których w ydana pod pseudonim em  H enryka Tyszki książka 
pt. Anglia i Polska zyskała sobie wysoką ocenę znawców zagadnienia. Tym 
się też tłum aczy, że Pachucki znajdow ał czas na przygotowywanie przez wiele lat 
swego życia pracy pt. H istoria dyplom acji w Polsce X V III w. Innym  elem entem  
w spom nianej atm osfery była ta  postaw a, k tórą Żerom ski u ją ł w  postaci Judym a. 
S tąd może u Pachuckiego swoista asceza życia osobistego i głęboki humanizm. 
Znającym  Go mogło się wydawać, że w  jego osobie najlepsze właściwości ta m ­
tego okresu  w swoistej postaci zostały przeniesione w  nasze’ czasy.

Te właściwości pozwoliły D yrekcji i pracow nikom  In s ty tu tu  Zachodniego 
w  poświęconym Mu nekrologu stw ierdzić:

„W Zm arłym  straciliśm y człowieka o głębokiej wiedzy, całym sercem  odda­
nego swej pracy zawodowej, zasłużonego redak to ra  naszych w ydaw nictw , jak  
również najlepszego Kolegę, urzekającego niezw ykłą prosto tą i dobrocią”.

M arian Pachucki odznaczony został Złotym Krzyżem  Zasługi oraz M edalem 
Dziesięciolecia. Był też członkiem Insty tu tu  Zachodniego.

M. S.

Z kroniki Instytutu Zachodniego

Pobyt dr B. W i e w i ó r y  w Szwe­
cji. W dn. 13 VII — 13 V III 1961 r. dr 
B. W iewióra przebyw ał w  Szwecji, b io­
rąc udział jako obserw ator polski w  se­
m inarium  kanadyjsko-szw edzkim  zorga­
nizowanym przez World U niyersity S er- 
vice of Canada. Sem inarium  odbywało 
się w Sztokholmie i Uppsali, a ponad­

to jego uczestnicy zwiedzili K irunę 
(płn. Szwecja).

D r W iewióra naw iązał kontakty  z nau­
kowcami szwedzkimi w U ppsali i Sztok­
holmie, a także z naukow cam i k an a ­
dyjskim i biorącym i udział w sem i­
narium .
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